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branych p rac  h is to ry czn o lite rack ich  ukazujących się  w obcych c z a so p is ­

mach naukowych. Rozwiązaniem  optymalnym byłoby zorganizow anie b iu le ­

tynu pośw ięconego system atycznem u omawianiu i inform owaniu o najw aż­

n ie jszych  zagran icznych  książkow ych publikacjach  lite ra tu roznaw czych  z 

różnych  dziedzin  (np . zbliżonego do w ęgierskiego "H elikonu") ,  in ic ja ty ­

wach badaw czych, sym pozjach, kongresach  itp . Chyba tylko na zasadzie  

science fiction  -  w span ia łe j, ale nie bardzo  wiadomo, czy  pożądanej - 

można m yśleć o zorganizow aniu cen tralnego  ośrodka  inform acji l i te ra tu ro ­

znaw czej, w którym  doskonale zaprogram ow any kom puter odpowiadałby 

błyskaw icznie na zadawane py tan ia  z zak re su  stanu badań dotyczących 

ok reślonej dziedziny nauki o l i te ra tu rz e ,  w yręczając  badacza w p ro ces ie  

żmudnych, ale często  bardzo  pouczających poszukiw ań w łasnych.

D oc. d r  hab . T e re sa  K ostkiew ieżow a

BADANIA NAD LITERATURĄ POLSKĄ OKRESU 
ROMANTYZMU

Odpowiedź na ankietę KN oLP-u obejm ująca problem atykę badań nad 

l i te ra tu rą  epoki rom antycznej zo sta ła  przygotow ana p rz e z  p ro f. M arię  

J a n i  o n .  Szkic ten , p t. "B adania lite ra c k ie  nad XIX stu leciem ", au to r­

ka og łosiła  w swej k siążce  p t. "G orączka rom antyczna" (W arszaw a 1975, 

s .  528-54-9). U znając w ięc, że te k s t je s t  w dosta tecznej m ierze znany 

zainteresow anym , ograniczam y się  do publikacji na  tym m iejscu  uwag prof. 

C zesław a Z gorzelsk iego  o raz  p ro f. M arii S tra sz e w sk ie j, k tó rzy  na za ­

mówienie KN oLP-u opracow ali recen z je  owego te k s tu . ( Red. )

WYPOWIEDŹ  
W SPRAWIE P R O G R A M O W E G O  O PR A C O W A N IA  
PROE.  MARII  JAN ION 
PT. „BADANIA LITER AC KIE N A D  XIX STU L E C IE M "

1
Wypowiedź n ie o garn ia  ca ło śc i zagadnień poruszonych  w p ra c y  p ro f. 

Janion -  o g ran icza  się  do spraw  najżyw iej obchodzących p isząceg o , tzn . 

do zadań h is to r ii  l i te ra tu ry , do p o trzeb  edytorsko-m ateriałow ych o ra z  do



-  123 -

problemów związanych z kształcen iem  pracow ników  naukowych n asze j dys­

cypliny.

Zmianie u lega ponadto perspektyw a chronologiczna w spo jrzen iu  na 

przedm iot badań, k tó ry  wolałbym u jąć  w ram ach stu lec ia  1764-1863, a 

nie w gran icach  XIX wieku. Wiąże się  to nie tylko z zakresem  osobistych  

zain teresow ań  p isząceg o , ale także z p rześw iadczen iem ,że  ta k  wyodrębniony 

odcinek życia  lite rack ieg o  pozw ala pełn iej i  w o s trz e j zarysow anych l i ­

n iach ująć przełom owe znaczenie najw ażniejszego  etapu w dzie jach  n asze j 

l i te ra tu ry : stopniowego p rz e k sz ta łca n ia  się  k u ltu ry  staro p o lsk ie j w nowo­

żytną poprzez  cz te ro k ro tn e , dość w yraz iśc ie  odcinające się  fazy p ro cesu  

rozw ojow ego: O św iecenie czasów  stan isław ow skich , ćw ierćw iecze p o roz- 

b iorow e, Romantyzm d z ie s ięc io lec ia  przedlistopadow ego i jego kontynua­

c ję  w dwutorowym życiu lite rack im  po pow staniu . Dodatkowy zysk tak iej 

perspektyw y h is to ry czn e j sprow adza s ię  ponadto do w yraźniejszego  wy­

dobycia c i ą g ł o ś c i  p r o c e s u  r o z w o j o w e g o ,  zac ie ran e j dotąd w du­

żym stopniu wskutek konwencjonalnej g ran icy  "w ieków ", stosow anej w 

w iększości syntetycznych i m onograficznych opracow ań między tw órczo­

śc ią  O św iecenia a l i te ra tu rą  dziew iętnastow ieczną.

Wypowiedz pomija także spraw y dotychczasow ych dróg naszych  ba­

dań, in te re su jąco  ukazane w skrótow ej i p rz e jrz y śc ie  syn tetycznej, acz 

z konieczności nieco jednostronnej, c h a rak te ry s ty ce  przeprow adzonej w 

re fe ra c ie  p ro f. Janion. Łatwo zrozum ieć, że ocena n iek tó rych  etapów ży­

c ia  naukowego w o k re s ie  trz y d z ie s to lec ia  wypadłaby w ośw ietlen iu  p is z ą ­

cego nieco in acze j, choć zapewne i w jego u jęc iu  pojaw ić by się  mogła 

jak aś  doza jednostronnego sp o jrzen ia  na  spraw y tak  n ied a lek ie j, a dram a­

tycznej p rz e sz ło śc i.

Nie o p rz e sz ło ść  jednak tu  chodzi; po trzebna  nam je s t  ona w tych 

rozw ażan iach  o tyle ty lko , o ile  o k re ś la  m iejsce s ta r tu  do d a lsze j dz ia ­

ła ln o śc i badaw czej. Wypowiedź sprow adza się  zatem w yłącznie do re f le k ­

s ji nad spraw ą postulatów  program ow ych na n a jb liż szą  p rz y sz ło ść . Z gó­

r y  p rz y  tym przyjm uje jako nakaz oczyw isty dyscyplinę rozw ażnego o g ra ­

n iczen ia  tych postu latów  do p o trzeb  n a jp iln ie jszych  - bądź jako n a jb a r­

d z ie j is to tn y ch , bądź też  jako początkow ych w długofalowych przew idyw a­

n iach  p lanu .
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Bo propozycji różnego typu w pełni uzasadnionych zg łaszać  można by 

w iele, tw órczej inw encji w te j dziedzinie nikomu z nas nie zab rakn ie . 

W szyscy jednakże wiemy, że aktualne po trzeb y  n asze j dyscypliny - nawet 

je ś li ogran iczyć je do ważnych i pilnych - znacznie p rz e ra s ta ją  rea ln e  

m ożliwości tw órczych s ił czynnego dziś  u nas środow iska polon istyczne­

go. Isto tny problem  sprow adza się p rze to  do wyboru tylko najw ażniejszych  

i na jp iln ie jszych  zadań. Wyboru rozw ażnego, dostosow anego do rzeczy w i­

stych m ożliwości rea lizacy jnych ,p rzep row adzonego  według uprzednio  p rz e ­

m yślanych założeń koncepcyjnych.

2

Takiego wyboru dokonała p ro f. M. Janion w swym re fe ra c ie .  Żadne­

go z dziew ięciu punktów jej p rogram u nie dałoby się  podw ażyć, choć ca ­

ło ść  wydaje się  zbyt trudna do jednoczesnej re a liz a c ji  w dzisie jszym  s ta ­

nie po lonistyk i. W szystkie są potrzebam i n asze j dyscypliny całkow icie u­

zasadnionym i; może nie w szystk ie są rów nie pilne i w ażne, ale każdy z 

nas c ieszy łby  się  z pew nością , gdyby zosta ły  w p rzy sz ły ch  e tapach  p r a ­

cy - choćby częściow o - o s iąg n ię te . Toteż wypowiedź n in ie jsza  nie zm ie­

r z a  do kwestionow ania ich  zasadności ani do uszczup len ia  w ielokierunko- 

wości planowanych badań. P róbuje  tylko sp o jrzeć  na to samo zagadnienie 

z aspektu innego w arsz ta tu  naukowego i odmiennych nieco za in teresow ań  

badaw czych, w przekonan iu , że konfrontacja  tez  re fe ra tu  z postulatam i 

zebranym i w myśl in aczej skonstruow anych założeń program ow ych może 

okazać się  pożyteczna p rz y  ewentualnym uzupełnianiu  lis ty  p o trz e b , p rzy  

w yraźniejszym  ich  skonkretyzow aniu lub p rz y  se lekcji postulatów  p rz e z n a ­

czonych do dalszych  faz rea lizacy jn y ch , co wydaje się  w rozważanym  p ro ­

gramowaniu nieuniknione.

Uwagi moje wychodzą z za łożen ia , że w zak re s ie  h is to r ii  l i te ra tu ry  

pierw szoplanow e winny być p race  zm ierzające do re k o n stru k c ji p ro cesu  

rozwojowego sztuki poetyckiej w na jsze rszy m  tego słowa znaczeniu . P o ­

wtórzmy słowa re fe ra tu :  "Istn ie je  [• •.] p o trzeb a  i konieczność budowa­

n ia  i up raw ian ia  p rocesua lne j h is to r ii  l i te ra tu ry , k tó ra  - i nie bez p rz y ­

czyny - uchodzi n ie ra z  w łaśnie za n a jb a rd z ie j autentyczne w cielenie h is ­

to r ii  l i te ra tu ry " . I dalej - w yraźniej je sz c z e : "H is to ria  l i te ra tu ry  [ .. ,J 

ry su jąc  p ro cesu a ln e  p rzeb ieg i l i te ra tu ry  musi zajmować się  p r z e d e
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w s z y s t k i m  odtw arzaniem  tego , co może być nazwane właściwym tylko 

lite ra tu rz e  jej wewnętrznym systemem" (p o dkreślen ia  moj e) .

Przyjm ując to na tu ra lne  -  zdawałoby się  - założenie program ow e, 

powiedzmy konkretn ie , o jaki sze reg  zjaw isk w postulow anej h is to r ii  sz tu ­

ki lite ra c k ie j chodzić nam powinno ( n i e  w y ł ą c z n i e ,  a l e  p r z e d e  

w s z y s t k i m )  w konstruow aniu jej problem atyki. Co stanow ić ma jej rd zeń  

główny, d la n a tu ry  obserwowanego przedm iotu najb ard z ie j is to tn y . H isto­

r i a  funkcji społecznych spełnianych p rz e z  lite ra tu rę  ? H is to ria  idei k sz ta ł­

tujących jej wypowiedź i w wypowiedzi te j czynnych tw órczo? Czy może 

h is to r ia  tematów lub w yobraźni poetyckiej? P ro f . Janion w szkicu "Jak 

możliwa je s t h is to r ia  l ite ra tu ry "  (w tomie "H um anistyka: poznanie i t e r a ­

p ia " , W arszaw a 1974-, s . 198-211) wymienia i t e , i inne jeszcze  możliwo­

ści pojmowania h is to r ii  l i te ra tu ry .

Nie w yłączając żadnej z ukazanych lin ii u szeregow ań rozwojowych, 

trudno nie zauw ażyć, że je ś li ma to być dyscyplina od tw arzająca  ew olucję 

tego , co w l i te ra tu rz e  je s t n a jb a rd z ie j is to tn e , jej tylko w łaściw e - p rz e d ­

miotem obserw acji winien się  s tać  p rzed e  wszystkim  p ro ces  rozwojowy 

sztuki wypowiadania się lite rack ieg o . Nie dlatego bynajm niej, by zagadnie­

nie to było n a jw ażn ie jsze , ani d la tego , by miało być celem ostatecznym  

uogólnień h isto rycznych , ale d la tego , że je s t  zespołem  spraw  prym arnych, 

d la  sze rszy ch  uogólnień - podstawowych, tak ich , k tórych  nie da się po­

minąć w p o c z ą t k o w y c h  fazach now oczesnego poznaw ania l i te ra tu ry . 

Rozwój sztuki wypowiadania się  lite rack ieg o : rozum ieć to wypada jak n a j­

s z e rz e j ,  nie tylko w ogran iczen iu  do spraw  języka. W izja św iata poety­

ckiego; k reac je  p o s tac i; ich życie w ew nętrzne; horyzont myślowy; o so ­

bowość podmiotu tw órczego; koncepcja osoby mówiącej o raz  czyteln ika 

w pisanego w tek s t u tw oru; sposoby konstruow ania toku zd arzeń ; metoda 

w iązania  poszczególnych członów n a r r a c j i ;  s tra te g ia  w ko rzystan iu  z ró ż ­

nych s tru k tu r podaw czych; wymowność samego rozczłonkow ania wypowie­

dzi na wydzielone segmenty . . .  W yliczenie - świadomie nie usystem atyzo­

w ane, by miało c h a ra k te r  zestaw ien ia  o tw artego ku wszystkim  problemom, 

k tó re  by się  wobec konkretnej wypowiedzi poetyckiej jako ważne nasuw a­

ły ; w yliczenie - przykładow e zatem , a nie system ow e. Słowem, w szystko, 

co można nazw ać czynnikami wymowności l i te ra c k ie j, specyficznym
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językiem li te ra tu ry  - w na jsze rszy m  tego słowa znaczeniu .

Wypowiedź n in ie jsza  tę  w łaśnie problem atykę w historycznym , rozw o­

jowym ujęciu  p rzed staw ia  jako d z i e d z i n ę  p i e r w s z o p l a n o w ą ,  c h o ć  

- powtórzmy ra z  je szcze  - n i e  w y ł ą c z n ą  a n i  o s t a t e c z n ą  w 

s w y c h  d o c e l o w y c h  p e r s p e k t y w a c h  b a d a w c z y c h .

N ajp iln iejsze zadania tak  zorientow anej h is to r ii  u jąć  by można w dwu 

kręgach  wielofazowego program u, z k tórych  p ie rw szy  ukazać  winien 

d z i e j e  p o e z j i  w s t u l e c i u  1764-1863. Badania zm ierzały  do z r e ­

konstruow ania p ro cesu  rozwojowego w po stac i o b sz e rn ie jsz e j syntezy h is ­

to ry czn e j. W p ie rw sze j fazie przygotow ać by należało  szczegółow e p race  

m onograficzne uzupełn iające n a jb a rd z ie j dotkliwe luki n asze j wiedzy w tym 

z a k re s ie . Najdogodniej byłoby p rzep row adzić  je na  przyk ładzie  rozw oju 

zjaw isk pokrew nych genologicznie . W ch a ra k te rz e  przykładów  - a nie p e ł­

nego zestaw ienia  - wymienić by można z zak re su  l iry k i: dzieje  ody, e le ­

g ii, p iosenk i, s ie lan k i, poezji sztam buchow o-salonow ej, a fo rystycznej . . .

Z zak resu  epiki w ierszow anej: dzieje  poematu opisow o-dydaktycznego, 

op isow o-historycznego; h is to rie  gawędy p oetyck ie j; p róby  w ielkich epopei 

h isto rycznych ; epikę Słowackiego . . .  Podobnie-w  zak re s ie  dram atu - z 

osobnym wydzieleniem tw órczo śc i F re d ry  i S łow ackiego.

Jasne, że tak pomyślane stud ia  szczegółow e stanow iłyby w swych c z ą ­

stkowych wynikach jedynie m ateria ł do sze rszeg o  w ykorzystan ia  w p o stu ­

lowanej na początku p ra c y  syntetycznej na tem at dziejów  poezji po lsk iej 

w stu leciu  1764-1863. P ra c a  ta  bowiem m usiałaby konstrukcję  swą oprzeć  

na i n n e j  o rien tac ji w m a te ria le , p r z e j ś ć  p o n a d  g r a n i c a m i  

z r ó ż n i c o w a ń  g a t u n k o w y c h  i odtw orzyć ca ło ść  dynamiki rozwojowej 

w pełnym skomplikowaniu śc ie ra n ia  się  i w spółdziałan ia  r ó ż n o k i e r u n -  

k o w y c h  d ą ż e ń  i s k ł o n n o ś c i  ó w c z e s n y c h  p r ą d ó w  l i t e r a ­
c k i c h .

Drugi kompleks zagadnień w iązać by się  w inien z d z i e j a m i  p r o z y  

w l a t a c h  1 7 6 4 - 1 8 6 3 .  D ziedzina to mniej spenetrow ana w opracow a­

niach  dotychczasow ych i wymagałaby co najm niej trz e c h  faz szczegółowych 

badań przygotow aw czych. N ajw cześn ie jsza  winna by się skupić wokół spraw  

języka p ro zy  ów czesnej, jej zróżnicow ania zależnie od indywidualnych 

skłonności p is a rz y  lub dominujących wówczas tendencji stylow ych. Wobec
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zbyt n ik łej wiedzy n asze j o p rze jaw ach  z tego zak re su  - b ard z ie j konkre t­

ne opracow anie program u badań szczegółow ych wymagałoby osobnych stu ­

diów. Może należałoby  podjąć próbę ch a rak te ry s ty k i porów naw czej, np.. 

p ro z a  K rasick iego  a K arpińskiego? K raszew skiego a M. Czajkowskiego? 

Może skupić uwagę n a  p isa rz a c h  pokrew nych sobie stylowo, np. p ro za  

klasyków w arszaw sk ich , K ajetana Koźmiana, S tan isław a Potockiego i in .?  

Może u jąć  m ateria ł w ram ach kilku m onografii pośw ięconych w ybitniejszym  

indywidualnościom p isa rsk im , np. p ro z a  M ochnackiego? M ickiew icza? K ra­

sińskiego? Norwida? K ra sz e w sk ie g o ? ...

D opiero w następnym  etap ie  dałoby się  z in te rp re tow ać  h isto ryczn ie  

zebrany  uprzednio  m ate ria ł w aspekcie genologicznym ; np. : rozw ój p rozy  

n a rra c y jn e j;  kształtow anie się  p ro zy  dialogu i monologu w utw orach d ra ­

m atycznych; osobno - w p ro z ie  n a rra c y jn e j; dzieje  p rozy  ry tm izow anej, 

przem iany p rozy  k ry ty czn o lite rack ie j . . .  Czy od tych spraw  związanych 

z przejaw am i języka dałoby się  już od ra z u  p rz e jś ć  do pełnej problem aty­

ki h is to ry czn o lite rack ie j i p rz y s tą p ić  do p rac  syntetycznych, o d tw arza ją ­

cych np . dzieje pow ieści w la tach  1764--1863 lub h is to r ię  utworów n a r r a ­

cyjnych m niejszego form atu - trudno p rz e są d z ać  już te r a z ,  zw łaszcza wo­

bec bogactw a m ateria łu  tekstow ego, k tó ry  należałoby  przedtem  pow tórnie 

odczytać i zgodnie z wymaganiami d z is ie jsz e j nauki o l i te ra tu rz e  na no­

wo p rzeana lizow ać . Może wypadałoby p rzep row adzić  uprzednio  szczegó­

łowe stud ia  analityczne, k tó re  by spróbow ały uchw ycić najw ażniejsze zja­

w iska p ro zy  tych czasów  w dynam icznej g rze  w szystkich  czynników jej 

s tru k tu ry ?  Poddać np . tak ie j o p e rac ji badaw czej h is to ryczną  ro lę  tw ór­

czo śc i K raszew skiego (b ag a te la !)?  Rzew uskiego? K o rzen io w sk ieg o ? ...

3
P rzejdźm y z kolei do spraw  edy to rstw a  naukowego i p rzed sięw zięć  

m a te ria ło w o -zb ie rack ich . O ile  wymienione poprzednio p race  w iązały się 

jak  n a jśc iś le j  z is to tą  samej sztuki l i te ra c k ie j ,  o ty le postu la ty  z tego 

z a k re su  umotywowane są  jako poczynania u s ta la ją c e , zabezpieczające lub 

ro z s z e rz a ją c e  podstaw ę tekstow o-źródłow ą naszych  badań. Ich p ie rw szo ­

planowe znaczenie d la  badań h isto rycznych  nie wymaga dodatkowego u za­

sad n ien ia . Co tu je s t  n a jp iln ie jsze , trudno w skazać bez wahań i w ew nętrz­

nej dyskusji z własnymi propozycjam i. O graniczm y się  p rze to  do pozycji
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bezsp rzeczn ie  niew ątpliw ych:

1. "Ukończenie rozpoczętych  lub zb liżających  się  już do zam knięcia 

edycji k rytycznych M ickiew icza, Słowackiego i F re d ry  (korespondencja) 
o raz  opracow anie pełnego zestaw ienia odmian jako naukowego uzupełnie­

nia "P ism  w szystk ich" Norwida.

2 . Pełne wydania krytyczne (z odmianami tekstu!) najw ybitn iejszych 

poetów stanisław ow skich: w p ie rw sze j ko lejności - K rasick iego  i N aru sze ­

w icza, a w następnej - K arp ińsk iego , T rem beckiego, K niaźnina i Zabło­

ckiego.

3. Pełne wydania krytyczne p isa rz y  późniejszych  o kluczow ej pozycji 

w rozw oju dziew iętnastow iecznej tw ó rczo śc i: w p ie rw sze j ko le jności Niem­

cew icza, B rodzińskiego (kontynuacja) i M ochnackiego.

4 . W d a lsze j ko lejności - utw ory p is a rz y , k tó rzy , jak np. K antorbe- 

ry  Tymowski, ani za życia , ani po śm ierci nie doczekali s ię  osobnej edy­

c ji książkow ej (w wyborze lub naw et w c a ło śc i, je ś li dorobek ich  n ie  był 

zbyt o b sz e rn y ) .

5. Edycje p is a rz y  pom niejszych - odłożyć do dalszych  etapów p ra c y , 

a pom yśleć ra c z e j (może w ram ach B iblioteki N arodow ej?) o tomikach 

antologii grupujących utw ory pokrew ne tem atycznie albo ze w zględu na 

swe p rzeznaczen ie  społeczne (poezja  w olnom ularska, p ieśń  żo łn ie rsk a  

i tp .)  lub -  n a jlep ie j -  genologicznie (na podobieństwo tomu 177 z "B alla ­

d ą"; np. antologie e le g ii, ody, l is tu  poetyckiego, sa ty ry , poezji ep ig ra - 

m atycznej i t p . ) .  Może w arto się  zastanow ić nad se r ią  k ilku  lub kilkuna­

stu tomów (już ra c z e j poza B iblioteką Narodową) z wyborem now eli i po­

w iastek  o k resu  rom antycznego; wypadałoby także podjąć kontynuację P iw ­

ow skiej s e r i i  dram atów ośw ieceniow ych ( T e a tr  Polskiego Romantyzmu ) .

6 . K ontynuacja wydań autografów  M ickiew icza w podobiznach fototypi- 

cznych; w następnej ko lejności to samo należałoby  podjąć i zrea lizow ać

w stosunku do Słowackiego i N orw ida; a także pow tórzyć podobiznę rę k o ­

p isu  "M arii"  M alczew skiego, skoro techniczne wykonanie odbitek w tego­

ro czn e j edycji nikogo zadowolić nie może.

7. W zak res ie  publikacji źródłowych n a  czele  zadań na jp iln ie jszych  

postaw ić by na leża ło : l is ty  do M ickiew icza, da lsze  zespoły  koresponden­

c ji K raszew skiego , kontynuację tomów z listam i K rasiń sk iego , może je sz ­
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cze lis ty  Syrokom li i B rodzińsk iego , je ś lib y  nie w eszły do kontynuacji 

"D zieł" zainicjow anych p rz e z  p ro f. P igon ia .

8 . Szczególnie doniosłe wydaje się  podjęcie szeroko zakrojonej i p la ­

nowo przem yślanej akcji zm ierzającej (początkowo przynajm niej) do wy­

dobycia i zm ikrofilm ow ania m ateriałów  rękop iśm iem ych  znajdujących się 

poza kra jem . W ażniejsze dokumenty m usiałyby stanow ić przedm iot stop­

niowego przygotow yw ania ich do p ub likacji. W tym zak resie  bardzo  pilne 

staje się należy te  opracow anie zbiorów B iblioteki P o lsk ie j w P ary żu  

(przygotow anie do wydania o raz  pub likacja  katalogu rękopisów  nie w łą­

czonych do r e je s t r u  Lew aka, wybór najw ażniejszych  zespołów do publi­

kacji w ram ach  s e r i i  specjaln ie  do zadań tych u tw orzonej; w spółdziałanie 

h istoryków , rów nie jak po loniści w tym zain teresow anych , byłoby wielce 

p ożądane). Równie doniosłe znaczenie m iałoby p rzeprow adzenie  dokładne­

go zbadania zbiorów  biblio tecznych , archiw alnych i muzealnych w Zwią­

zku Radzieckim ,, a zw łaszcza  w M oskwie, w L en ingradzie , w K ijowie, w 

O d essie , we Lwowie, w Wilnie i w innych m iastach zw iązanych z h is to ­

r ią  i k u ltu rą  po lską (np, na  S yberii - w m iejscach  pobytu zesłańców ). 

Dorywcze p ra c e  podejmowane z okazji różnych  kw erend indywidualnych 

zadań tych n ie spe łn ia ją . Zachodzi konieczność zorganizow ania s tac ji nau­

kowych PAN w kilku przynajm niej spośród  m iast wymienionych, a jeśliby  

to okazało się  na  ra z ie  niem ożliw e, należałoby  p rzy s tąp ić  do regu la rnych  

i perspek tyw iczn ie  na d łuższy  o k res  zaplanowanych ekspedycji naukowych 

przeprow adzanych  p rz e z  zespoły  odpowiednio przygotow anych pracow ników . 

Inw en taryzac ja  in te resu jący ch  nas m ateriałów  o raz  mikrofilmowanie w aż­

n ie jszy ch  rękopisów  stanow iłyby n a jp iln ie jsze  zadania w tym z a k re s ie .

4
S praw a k sz ta łcen ia  pracow ników  naukowych wymagałaby osobnego, p ro ­

gramowego i o rgan izacy jnego , opracow ania . Z konieczności ogran iczyć się  

wypada do postu latów  zasadniczych .

1. P rzep row adzen ie  kandydatów p rz e z  norm alne stud ia  un iw ersy teckie  

wydaje się  warunkiem  nieodzownym. P rogram  c z te ro le tn i - jeś lib y  się  

m iał d łużej u trzym ać jako obow iązujący do m agisterium  - n ie mógłby być 

stosow ny d la  p rzy sz ły ch  pracowników naukowych; p ie rw szy  etap "próby" 

p rzed m ag is te rsk ie j należałoby  d la  n ich  p rzed łużyć  do la t p ięc iu , tak  by
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kandydaci m ieli dość czasu  na przygotow anie p ra c y  m ag is te rsk ie j, k tó ra  

by swym pow ażniejszym  zakrojem  naukowym mogła się  stać  istotnym  sp raw ­

dzianem ich  m ożliwości naukowych.

2. D alsze -  już pom agistersk ie  -  k sz ta łcen ie  lep ie j byłoby zw iązać

z etatam i asystentów  n iż  ze stypendiam i doktoranckim i. Dawałoby to więk­

szą  gw arancję ukształtow ania  w łaściw ej postaw y doktorantów  wobec obo­

wiązków naukowych i społecznych, gdyż system  w ieloletnich nie odp raco ­

wywanych studiów o s ła b ia  n ie ra z  aktywność kandydatów i sp rzy ja  u leg a ­

niu p rzez  nich  licznym atrakcjom  życia nie związanego dostateczn ie  wy­

raźn ie  z konkretnymi rygoram i codziennych zadań. Z aszłaby  wówczas ko­

nieczność  zw iększenia liczby  etatów  asystenck ich , ale można by to zrów ­

noważyć w pewnym stopniu ograniczeniem  przydzie lanych  dotąd stypendiów. 

Pozw oliłoby to znacznie zredukow ać asystentom  wymiar etatowych powin­

ności dydaktycznych i b ib lio teczno-adm inistracy jnych  na rz e c z  obowiązków 

dotyczących terminowego posuw ania naprzód  rozp raw y  w etapach k o n tro ­

lowanych p rzez  prom otorów . Ten system  k sz ta łcen ia  doktorantów  obowią­

zywać by winien w szystkich  kandydatów do p ra c y  dydaktyczno-naukow ej 

we w szystkich  w yższych uczeln iach  jako norm alny, z dozwoleniem, w w y ­

p a d k a c h  w y j ą t k o w y c h ,  na studia doktoranckie w c h a rak te rze  stypen­

dysty.

3. R ozszerzyć by znacznie należało  ogólnopolskie studium doktoran­

ckie p rz y  Insty tucie  Badań L ite rack ich . Również i tu  pożądana byłaby 

forma p raco w n ik a-staży sty  o zmniejszonym wym iarze godzin etatow ych

na rz e c z  w łasnej p ra c y  dyplomowej, wykonywanej w wyznaczonych ogólnie 

e tapach , kontrolow anych periodycznie  p rz e z  prom otorów . Wskazane byłoby 

p rz y  tym ogran iczen ie  wspólnych za jęć  "k u rsu  doktoranckiego" do wymia­

rów niezbędnie koniecznych, p rz y  jednoczesnym  zw iększeniu  indyw idual­

nych konsultacji u  prom otora i - za jego zgodą - u  w ybitniejszych spe­

c jalistów  z danego zak re su  w Insty tucie , a także w innych placów kach 

naukow o-badaw czych. Pożądany byłby naw et jak iś  o k re s  (rok?  pół roku?) 

stażu  w którym ś z wybranych uniw ersytetów  w P o lsce  lub za g ran icą .

5
Na zakończenie sp raw a, o k tó re j w arto  pam iętać , jeśliby  p rzy sz ło  

do rea lizow an ia  program u h is to r ii  l i te ra tu ry  jako re k o n stru k c ji sze reg u
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rozwojowego w zak res ie  sztuki wypowiadania się  lite rack ieg o . Chodzi o 

związanie p ro cesu  h istorycznego  w li te ra tu rz e  z równoczesnym  rozwojem  

sztuk innych, a zw łaszcza  muzyki i p la s ty k i. W yraźniej bowiem, n iż uka­

zywały to p race  dotychczasow e, winna by w ystąpić h is to ry czn a  jedność 

ku lturalna w analogicznych, choć zróżnicow anych n iek iedy , p rzejaw ach  

ukierunkowań stylowych w szerokim  tego słowa znaczeniu .

Bez zaplanowanej z góry  w spółpracy z przedstaw icielam i h is to r ii  sz tu ­

ki i  h isto rycznej muzykologii trudno byłoby postu la t ten należycie  re a liz o ­

wać.

P ro f . d r  C zesław  Z gorzelsk i

NA M A R G IN E SIE  R EFE RA T U  PROF.  MARII  JA NION

R efera t M arii Janion "B adania lite ra c k ie  nad XIX stuleciem ", uwydat­

n iając w ielkość i wagę spadku po wieku poprzednim  w kultu rze  wieku 

obecnego, we w spó łczesności, sugeru je  -  ze w szech m iar słuszn ie  - p ro ­

wadzenie badań "p rocesualnych" na w iększych o b sza rach  czasow ych, ba­

dań pozw alających uchw ycić c iąg ło ść  pewnych p rocesów  lite ra c k ic h  i z ja ­

wisk kulturow ych p rz e z  nie wywoływanych, p rz y  całym ich  zróżnicow aniu, 

złożoności, kon tro w ersy jn o śc i. W pow szechnej bowiem świadomości szcze ­

gólnie mocno u trw a liła  się kontrastyw ność prądów  i epok, o s tro  z a ry so ­

wana w u p raszcza jący ch  ze względów dydaktycznych u jęc iach  podręczniko­

wych h is to r ii  l i te ra tu ry . Z d rug ie j s tro n y , pełną aprobatę  zyskuje postu­

la t in tensyfikacji badań w łaśnie nad romantyzmem z uwagi na szczególną, 

w ręcz wyjątkową w stosunku do innych ku ltu r eu ro p e jsk ich , funkcję l i te ­

ra tu ry  rom antycznej, ukształtow anych p rz e z  n ią  po jęć , system u w arto śc i, 

kanonów, postaw  w n asze j narodow ej tra d y c ji. Badań zarówno nad h is to ­

ry czn ą  epoką rom antyzm u, uw zględniających rozm aitość  komponentów sk ła ­

dających się  na ten  w ielki o k re s  o k reślan y  mianem rom antyzm u, jak i nad 

romantyzmem w kontekście epok późn ie jszych .

C zęść  re tro spek tyw na re fe ra tu , dotycząca głównie badań nad owym 

okresem  rom antyzm u, a koncentru jącą się  na dorobku powojennym, p rzy -
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pominą związki poszczególnych faz rozw oju naszego lite ra tu roznaw stw a 

z układami ideologiczno-poli tycznymi panującymi w różnych  o k resach  n a ­

szej egzystencji osta tn ich  la t trz y d z ie s tu . Otóż owo "piętno czasu" sp ra ­

w ia, że wiele z p ra c , naów czas odkryw czych w sensie p en e trac ji mało 

nawiedzanych terenów  badawczych ( l i te ra tu ra  k ra jo w a ), wymaga r e in te r -  

p re ta c ji ,  sta jąc  się już przedm iotem  do badań dziejów  stosunku do rom an­

tyzmu, zm ienności pojęciow ej, w alo ryzacji romantyzm u. W sumie to zbi­

lansow anie wypada w re fe ra c ie  dodatnio. (B rak  odnotowania n iew ątp li­

wych osiągn ięć w zak resie  dziejów  fo lk lorystyk i w tym o k re s ie .)  D oro­

bek zarówno w dziedzinie edy to rstw a , jak in te rp re ta c ji ,  pod względem 

liczby pozycji i jakości p rac  je s t duży i cenny. Ale p rzec ież  są też pow aż­

ne mankamenty, zw łaszcza  w zak res ie  p rac  syntetycznych, zb ie ra jących  

jednostkowe osiągn ięc ia  badaw cze. Badacze epok poprzednich w yprzedzili 

nas w przygotow aniu syntezy epoki: nie mogą narodzić  się  tomy "O brazu 

lite ra tu ry "  pośw ięcone temu wielkiemu i ważnemu okresow i, znów w yprze­

dzili nas h is to ry cy  l i te ra tu ry  epok następnych; podobnie je s t  ze spóźnio­

nym "Słownikiem li te ra tu ry  rom antyzm u", będącym dopiero w stadium p rz y ­

gotowawczym, z zespołowymi p racam i nad życiem lite rack im . Po dziś  dzień 

nie mamy zarysów  m onograficznych w ielkich p isa rz y  epoki.

Problem em  n ad er istotnym , a w stosunku do romantyzmu - z uwagi 

na jego ciążenie  nad n aszą  k u ltu rą  - je szcze  w iększej w ażności, je s t  

problem  niejako tran sm is ji osiągn ięć lite ra tu ro zn aw stw a. P ro f . Janion syg­

nalizu je niedomogi w owym p rzek az ie  " rz e te ln e j wiedzy o rom antyzm ie" 

na  przykładzie  szkoły, w spółczesnego te a tru , wypowiedzi pub licystycz­

nych. Własne sp o s trzeżen ia  poczynione z okazji kontaktów z m łodzieżą 

zdającą na stud ia , z nauczycielam i (zw łaszcza  s ta rszy ch  roczn ików ), 

z działaczam i kulturalnym i, z m łodzieżą slaw istyczną z ośrodków  zag ra ­

nicznych po tw ierdzają  fakt małej p rzen ik liw ości dorobku naszego lite ra tu ­

roznaw stw a ok resu  romantyzmu, b rak  świadom ości zm ienności ocen ró ż ­

nych zjaw isk składających się na ku ltu rę  romantyzmu. C iągle jeszcze  funk­

cjonują pewne schem aty in te rp re ta cy jn e , bądź pow stałe pod p re s ją  u s ta ­

leń  trad y cy jn e j, przedw ojennej nauki o l i te ra tu rz e , bądź la t 50-ych.

P ra c e , rozpraw y typu studyjnego, n iekiedy o dużym w alorze ładunku 

in telek tualnego , stosu jące różne "chwyty" m etodologiczne, p isane w nauko-
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wych konwencjach językowych, tra f ia ją  do wąskiego k ręgu  p ro fesjona lne­

go, naukowego. O czyw iście p race  tego typu, honorujące różne "tem pera­

menty" badaczy, osobiste  p re fe ren c je  w wyborze problemów i ich  tra k to ­

w ania, w wyborze metod i e k sp re s ji , m uszą być kontynuowane. One s ta ­

nowią o w ew nętrznej dynamice dyscypliny, w śród nich znajdują się  i bę­

dą znajdowały te , k tó re  ukażą rz e c z y  n ied o strzeg a ln e . O czyw iście p race  

tego typu będą zaw sze, jak i w innych dziedzinach w iedzy, " e lita rn e " .

Ze względu jednak na społeczną funkcję l i te ra tu ry , na znaczenie w ie­

dzy o lite ra tu rz e  w ku lturze l i te ra c k ie j , ze względu na postępujący p ro ­

ces  "odhumanizowania" k u ltu ry , z uwagi na konieczność głębszego zako­

tw iczenia nowo form ującej s ię  in te ligencji w trad y c ji ku ltu ra lnej - w p la ­

nach perspektyw icznych w większym n iż  dotychczas stopniu należy  uw zględ­

nić te poczynania, k tó re  byłyby tran sm is ją  aktualnego stanu badań i ocen, 

k tóre same tek s ty  uczyniłyby przystępnym i. W arunki życia potencjalnych 

odbiorców (mały budżet wolnego cz a su , tempo życia , szczup łość pomie­

szczeń  na k sięgozb io ry  pryw atne i publiczne) sp raw ia ją , iż aprobatę  uzy­

skiwać będą w szelkie antologie, "panoram y", a je ś li idzie o in te rp re ta c je  

- publikacje syntetyczne, zw ięzłe, z w a r te , oszczędne w klarownym słow ie, 

zarazem  ekspresyw ne i - co ważne - p rzy c iąg a jące  również swym kształtem  

edytorskim  (udana p róba "M ałe p o r tre ty  lite ra c k ie " ;  k lasycy  w wydaniach 

typu kieszonkowego w lakierow anych, efektownych g raficzn ie  ok ładkach ).

Za mały wydaje się  udział h istoryków  li te ra tu ry  w p ra s ie  społeczno- 

- lite ra c k ie j  (w iększy h is to ry k ó w ), n ieliczne nasze  p race  s ta ją  się  p rzed ­

miotem wypowiedzi i polemik publicystycznych , są  relacjonow ane w p is ­

mach zagran icznych .

C zęść  re fe ra tu  w ysuw ająca propozycje dotyczące perspektyw icznego 

planu badań sugeruje podjęcie wielu i w ielokierunkow ych p ra c . Katalog 

problemów i tematów można by oczyw iście jeszcze  pow iększyć, jako że 

w n asze j dyscyplinie m ożliw ości różnych ujęć tego samego zjaw iska l i te r a c ­

kiego czy problem u są w łaściw ie n ieog ran iczone. Wydaje s ię , że byłoby s łu sz ­

ne pozostaw ienie wolnego wyboru tematów i stosow anych metod w p racach  

studyjnych, natom iast w toku dyskusji powinno się u s ta lić  tem aty g en e ra l­

ne , metodologiczne koncepcje ich  u ję c ia , sposoby ich  komunikatywnej p re ­

zen tac ji w ram ach s e r i i .  Do te j grupy zaliczyłabym  u jęc ia  syntetyczne w
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kontekście kom paratystycznym  takich  tematów, jak: romantyzm po lsk i; p ro fe- 

tyzm i mesjanizm; ludowość w tw órczośc i romantyków; rom antyczna m itologia 

narodow a; dram at rom antyczny; myśl e ste tyczna  romantyzmu; symbioza sztuk 

w rom antyzm ie; romantyzm a idea w olności i rew olucji.

Bardzo isto tne wydają się zaw arte  w re fe ra c ie  sugestie  dokonania 

typologicznej konstrukcji romantyzmu jako p rądu  lite rack ieg o  w stosunku 

do innych prądów  epok minionych, jak i w uw ikłaniu czy k o n tro w ersji 

z innymi "prądowymi komponentami" składającym i się  na ten ro z leg ły  

o k res l i te ra c k i.

Zarysów  m onograficznych piln ie domaga się  tw ó rczo ść  M ochnackie­

go, N orw ida, K raszew skiego , G arczyńsk iego , G oszczyńskiego, Z a le sk ie ­

go, U jejskiego, F re d ry , K laczki, K aczkowskiego, Jeża (po cz ę śc i mógłby 

te zobow iązania spełnić "O braz l i te ra tu ry " ) ;  kalendariów : K rasiń sk i,
f| II

N orwid, K raszew sk i. B iblioteka Polonistyki powinna zaprezentow ać 

M ickiew icza, K rasiń sk iego , S łow ackiego, N orw ida.

Jeśli idzie o p race  szczegółow e, należałoby  sz e rz e j uw zględnić bada­

nie języka artystycznego  (rów nież lite ra c k ie j e k sp re s ji  p u b licy s ty k i). Na 

nowego M atuszew skiego, zaopatrzonego w nowe n a rz ę d z ia  poznaw cze, 

czeka Słow acki; dram at doby m istycznej, fenomen romantyzmu au ropej- 

skiego, rew e lac ja  w spółczesnych zabiegów inscen izacy jnych , je s t jednym 

z podstawowych tematów do podjęcia» Odczuwa się  b rak  m onografii " P r e ­

lekcji p a ry sk ich " , a także b ib liog rafii komentowanej re c e p c ji M ickiew i­

cza do r .  1855. Dla pełnego obrazu  ew olucji samego romantyzmu i h is ­

to rii li te ra tu ry  badań b ard z ie j szczegółow ych wymaga o k re s  1848-1863 

(w k ra ju  i na em igracji) .

O ile  wspomniane wyżej spraw y mogą być przedm iotem  p rac  podej­

mowanych in tyw idualn ie, g rupa zagadnień o ch a ra k te rz e  socjologicznym  - 

k tó rą , wydaje s ię , że należałoby  wyeksponować - wymaga przygotow aw ­

czych działań  kolektywnych,, według ustalonych za sad , z określonym  c e ­

lem finalnym. Chodzi bowiem zarówno o p race  typu m ateria łow o-fak tog ra- 

ficznego, jak o przyczynki in te rp re ta cy jn e , drobne m onografie i u jęc ia  

syntetyczne.

F ak t, że w te j epoce, jak w żadnej inne j, dynam iczność narodu  

p rze jaw ia ła  się w znacznej m ierze w łaśnie w l i te ra tu rz e ,  o raz  fakt



-  135 -

ukształtow ania się odrębnych na różnych te ren ach  ośrodków aktywności 

p isa rsk ie j i różnorak ich  dzia łań  służących bezpośrednio  czy pośrednio  

l i te ra tu rz e , nak łan iają  do badań szeroko pojętego życia lite rack ieg o , 

k tóre w wyniku skorygują zapewne niejeden sąd utrw alony w h is to r ii  l i ­

te ra tu ry ; rz u c ą  nowe św iatło na epokę, w szerszym  kulturowym jej og lą­

d zie . P e n e tra c ji wymagają ośrodk i tak ie , jak W arszaw a, Wilno, Lwów, 

Kraków, W ielkopolska, a także P a ry ż  i p row incja fran cu sk a , Rzym, Lon­

dyn, B ru k se la , Kijów. P rzeb ad ać  należy  zw łaszcza p ra sę  po r .  1848 (pisma 

francusk ie , "C zas" krakow ski w raz  z "Dodatkiem L iterackim ", "G azeta W ar­

szaw ska", "Dziennik W arszaw ski", "G azeta P o lsk a" , "K u rie r W ileński", 

"Dziennik L ite rack i" , "W iadomości Polsk ie"), sugerow ać opracow anie zb io r­

czych, regionalnych m onografii. Osobnym zagadnieniem , wymagającym ry c h ­

łych rozw iązań  organizacyjnych , je s t spraw a poloników lite ra c k ic h  w p ra s ie  

obcojęzycznej. N ależałoby -  w oparc iu  o n asze  placów ki, jak C entre de C iv i­

lisa tio n  Po lonaise  w P a ry ż u , S tac ja  PAN w Rzymie, ośrodek  w Londynie, le k ­

to ra ty  polskie na un iw ersy te tach  -  p rzy  ko rzystan iu  z wyjazdów stypendial­

nych p rzeprow adzić  system atyczne kw erendy, uchwycić s tan  m ateriałów  bi- 

b lio g raficzr i e , spo rządzić  fotokopie w ażniejszych pozycji. Inny d z ia ł, nada­

jący się  rów nież do p racy  zespołow ej — to zbadanie recep c ji l i te ra tu r  obcych 

(można by to p rzeprow adzić  we w spółdziałaniu 2 neofilologami). Przedm iotem  

badań typu socjologicznego powinna być w ystępująca masowo w późniejszej 

fazie epoki p ro za , głównie obyczajowa i h is to ry czn a , sensacy jno-m iejska , l i ­

t e ra tu ra  dla czytelników początkujących,o  n isk ie j ku ltu rze  lite ra c k ie j (śro ­

dowisko rzem ieś ln icze , chłopskie) - stąd  w szak wywodzą się  początki 

gatunków popularnych po r .  1864-, długow iecznych.

N astępny w ielki kompleks zagadnień do podjęcia w zespołach m iesza­

nych, je ś li  idzie o sp ec ja lizac ję  w zak re s ie  jak ie jś  epoki lite ra c k ie j - 

to te zagadnien ia, k tórych  zbadanie p rzyniosłoby  odpowiedź na pytania, 

jak p rzed staw ia  się  ew olucja samego po jęc ia  romantyzmu w różnych poko­

len iach ; jak wygląda spraw a re c e p c ji l i te ra tu ry  rom antycznej w ok resach  

n astępnych ; stosunek do p isa rz y  rom antycznych; jakie komponenty rom an­

tyzmu funkcjonują w tw órczo śc i p is a rz y  epok następnych; co p rzen ik a , a 

co s ta je  s ię  owocującym w n astępstw a  przedm iotem  spo ru ; jakie elem enty 

ideo logii rom antycznej p rzysw oiły  sobie ruchy  ideowe XIX i XX w. ; jakie
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sugestie  in te rp re ta cy jn e , jakie oceny, h ie ra rc h ie  p rzy n o siły  h is to r io g ra ­

fia  l i te ra c k a , studium u n iw ersy teck ie , szkoła itp . - Tylko na w iększą 

skalę zorganizow ane badania , zarówno w p łaszczyźn ie  czysto  l i te ra c k ie j ,  

jak socjo logicznej, prow adzone według przy ję tego  planu, odpowiedzą na  

fundamentalne pytanie o "żywą trad y c ję  rom antyzm u", o "rom antyzm  i je ­

go sk u tk i" .

Wydaje s ię , iż  "n a ta rc ie "  badawcze powinno p rz y jść  nie tylko w k ie ­

runku samej h isto ryczne j epoki rom antyzm u, ale - i może p rzede  w szy st­

kim - w kierunku epok następnych . Pokryw ałoby się  to z sugestią  p ro f. 

Janion śledzen ia  rozleg łych  p rocesów . ( Notabene w najnowszym kompen­

dium zespołowo opracow yw anej, pod re d . Claude P ic h o is , wielotomowej 

h is to r ii  l i te ra tu ry  fran cu sk ie j, uw zględniającej w dużej m ierze aspekt so­

cjologiczny, trz y  tomy poświęcone "Romantyzmowi" obejmują la ta  aż do

r .  1896!)

I w reszc ie  je szcze  jedna sp raw a, odnosząca się  w ogóle do n asze j 

l i te ra tu ry , ale w przypadku li te ra tu ry  rom antycznej bardzo  is to tn a . Do­

tychczasow e p race  prow adzone były na użytek w ew nętrzny. Wydaje s ię , 

iż  w obecnej sy tuac ji, rów nież o rgan izacy jnej, naszego lite ra tu ro zn aw ­

stw a,* stać  nas już i na "e k sp o rt" . Powinniśmy wychodzić na "rynki ob­

c e " . U dział nasz  w międzynarodowych kolokw iach, sympozjach je s t zni­

komy, podobnie je ś li chodzi o akcje wykładowe. N atom iast (poza p rz e ­

strzeganiem  zaopatryw ania w ażniejszych pozycji w s tre sz c z e n ia  obcoję­

zyczne) powinniśmy pokusić się  o publikacje na łamach p ra sy  naukowej 

bądź kom paratystycznej, bądź w ęziej sp ec ja lis tycznej (jak  np. pó łperio - 

dyk "Le Rom antism e", w k tó rjm  w ru b ry ce  "A l ’e s t  du rom antism e" - 

o n as  g łucho). Z kontaktów z polonistam i zagranicznym i wynika, że z 

n asze j l i te ra tu ry  zain teresow anie  budzi b a ro k , rom antyzm , n iek tó re  z ja ­

w iska li te ra tu ry  now szej. S praw a wydaje się  do przem yślen ia  i uwzględ­

n ien ia  jej w planach .

O czyw iście , tylko uczestnictw o dużych ekip badaw czych pozwoliłoby 

choćby w częśc i zrea lizow ać tak  szeroko zakrojone p lany . Wobec szczu­

p łośc i b ard z ie j dośw iadczonej kadry , i to p rzec iążo n ej p racam i dydakty­

cznymi, wobec małego napływu kandydatów do p ra c y  naukowej w te j dz ie­

dzinie - o czym w sposób alarm ujący p isze  p ro f . Janion - szczególnie



skrupulatnego przem yślen ia  wymaga wytypowanie kilku generalnych p ro b ­

lemów, u jęc ie  ich  w robocze tem aty, zasugerow anie podjęcia  ich  p rzez  

zespoły  z poszczególnych ośrodków polonistycznych, w ciągnięcie do p rac  

pomocniczych m agistrów , zain teresow anie nimi doktorantów .
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